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NOW OŚCI W A R S Z A W S K IE

D aw n ie j  po w s z y s tk i c h  , zn ac z n ie jsz y c h  

m ia s tac h  P i l s k ic h  a  szczegó ln iej ,  w K r a k o w ie  

b\ ly  T o w a rz y s tw a ,  s t r z e l e c k ie ,  zw ane  k u r k o w e  

W i a ł y  swoje  u s ta w y  częs tok roć  p o tw ie r d z a n e  

n aw et  p rz e z  Królów. C z ło n k i  ty c h  to w a r z y s tw  

C "  i c z v iy  's ię  w s t rz e la n iu  do  ta r c z y ,  a  n a j t r a ­

fn ie jszy  s t rze lec  z a z w y c z a j  b y t  na  rok  ogła,. j 

s z a n y  K ró lem  k u r k o w y m ,  o d b ie r a ł  ro z m a i te  

o z n ak i  h o n o r o w e  , a n i e k tó rz y  z  nich; b y  w a l i  

u w o l n i e n i  :cd  p o d a t k ó w  i mieli o ddz ie lne  p r z y -  

w tle je .  C zę s to k ro ć  d ługa  w p r a w a  w t o w a r z y .  

s t w i e  k u r k o w y m ,  d o s ta rcz a ła  , b i tn y c h  w o jo ­

w n ik ó w .  C za s  w szys tko  zm ie n ia , ,  da w ne  z w y ­

c za je  u s tęp u j ą  m ie jsca  n o w y m  , i e d n a k  i, teraz  

m i lo  w s p o m n ie ć  o w s z y s t k i m  czym  się. z a t r u ­

d n i a l i  częs to  n ieszczęś l iw i  lecz z a w s z e  waleczni 

nasi  p rzo d k o w ie .  P a n  G ó b e l  u t r z y m u ją c y  

o b s ze rn y  og ro d  n a  C z y i  t y m  z a  w o l s k i e m i  r o ­

g a tk a m i  , u rządz i !  s t rz e ln ice  , gdz ie  iu ż  od 

dwóch 1st l u b o w n ic y  te j  z abaw y  , podług  p e ­

wnych przepisów s trze la l i  do ta rczy .  W  ty m  

lo k u  od ió .  b. n i .  rozpoczn ie  się  nowy kurs  

t e jż e  zabaw y.  O p is an ie  ,. po rz ąd k u  , i sposobu 

w ia k im  s ię  to s rze lan ie  odbyw ać  będzie ,  z n r j  

d u j e  s ię  n a  m ie jscu .  P r e n u m e r a t a  kosztu je  

z ło ty ch  t g . - S ą  ro z m a i te  p rze zn ac zo n e  n adg ro  

dy  dla t r a f i a j ą c y c h  do celu. W z e s z ł y m  roku 

m ię d z y  , n ad g ro d am i  b y ł  s t a r o ż y t n y  rk adk ie j  

p ięknośc i  p u b a r  , i-na ten  ro k  lubow nicy  iuź  

z ł o z y l i  . r o z m a i t e  fan ty  s łużące  n a  p rem jia .  

N ie z a n ie d b a m y  donos ić  tak  o zas lu g u ją cy ch  na 

t e g o r o c z n e  n ad g ro d y  , iako  t e ź  o szczegółach  

t e j  z abaw y .  W  ty m ż e  o g ro d z ie  dostać m o ż n a  

wsze lk ich  t r u n k ó w ,  i w iecze rzy .

Józe fa  S ło tk o w s k a  uboga  n ie w ia s t a ,  m a ­

jąca  la t  5 8 - m ie szk a jąca  p rzy  u l icy  M o sto w e j  

w  k a m ie n ic y  D o m in ik a ń s k ie j  , onegdaj  p o w i -

IVspornnienxa.
R ze w u s k i  M icha!  P odsk : [fo r: 
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ła dwie  córk i i ie dnego  syna .  Dw oje  z n ich  ż y -  

ą dotąd.  M atka  n ie sz c z ę ś l iw a  p r z y jm ie  zw dzię -  

c znosc ią  da r  iaki  od serc  l i tośc iw ych .

P o k o je  ,.w k aw ia rn i  pocł K o p c i u s z k i e m  

z u p e ł n i e  odnow iono  i o p a t r z o n o  n o w e m i  m e­

b lam i  , t a m ż e  z n a jd u je  się  ogródek , w k tć -  

j r y m  r ó w n i e  iak w p o k o jac h  . każdego c z a s u  

dos tać  m o ż n a  kaw y  . h e rb a ty  , c ze k o la d y , , 

g rz an eg o  w i n a ,  i t: p: z n a j d u ją  się  o raz  u ś p f h -  

ze m ie jscu  p r a w i e  w s z y s tk i e  p ism a p e r i o d y c z ­

n e  wv chodzące  w W a r s z a w i e ,  i k i lka  z a g r a ­

n ic z n y c h .  —

Kto pow raca jąc  z t e a t ru  Ł a z i e n k o w ­

sk iego  ż y c z y  zjeść  kurczę ta  s po rę  , św ieżo  

i do b rze  t t p i e c z o n ę , n ie c h  wstąp i do Grassa  

n a  n o w y m  ś n  iecie pod N e r  1300.

W  o s ta tn im  n u m e r z e  P a m ię tn ik a  W a r ­

sza w sk iego  z n a jd u je  s ię  n a d e r  ro z s ąd n y  a t t y -



Łnf o teatrze uważanym w  m g l f d z i e  moral-  J 

nośei. —
i

Fs zczółka  K rakow ska  pismo perjodvcz- J 

n e ,  i nadal wychodzić będzie. Pismo to tern iest 

Szanowniejsze iż ciągle umieszcza to wszystko 

co przypomina pięknę i s ła w n e  c»>ny dawnych 

Poją ko iy , oraz donosi o tych naszych roda­

kach którzy i dziś w  jak im  bądź zawodzie 

zas ługują na uwielbienie.,  P rzytoczem y co 

kol wiek o Karolu L ip iń sh ie m  k tóry w  ze­

sz łym miesiącu zachw ycał swoim ta lentem  

mieszkańców K rakow a ;—  A rtysta  ten ma lat 

3 i> urodził się w R a d z y n iu ,  w szóstym roku 

^mzoł się uczyć muzyki od ojca , ( dotąd ż y ­

ją c e g o )  który był  naucz\c ie leni  w domu Po­

t o c k ic h ,  a co zasługuje na uw agę  i ż n a s z s ł a  

tvny wirtuoz prócz ojca n iemial  innego nau ­

czyciela muzyki. L ip iński  mając lat 20. ?o- 

śtał dyrektorem  opery w tea t rze  niemieckim 

w e  L w o w i e ,  a chociaż ta orkiestra sk łada­

ła się z cudzoziemców , przecież jednomyśl­

nie  młodemu Polakowi rząd nad nią oddano. 

W  rołvu 1817* zw iedz i ł  L ipiński  A u s tr ją  ,

W ło c h y  i W ę g r y  , dawał koncerta w Peście, 

L ub ja n n ie  , T rjeśc ie  . '  Medjblanie , W e r o n ie ,  

Wenecji.- W szystk ie  pisma publiczne wycho­

dzące w tych miastach napełn iły  się im ieniem  

Lipińskiego. Najsławniejszy skrzypełfwłoski 

Paganini nieuznający dotąd sobie rów nego  , 

oddał hołd należny ta lentow i Polaka , i pier­

wszy raz połączył swoj talent z cudzym, to 

jes t  , obadwa razem grali koncert.  Lip iński 

jest oraz kompozytorem. Recenzje muzyczne 

>. -orhwałą wspominają o jego rozmaitych pło­

dach , a szczególniej o w ar iac jach  S y c ilijn n a  

i Hondo a la Folacca. Utalentowany ten nasz 

iodak nieodwiedzit  doląd Warszawy ; spodzie­

wamy się przeciez iż z órawszy laury- po ob­

cych z iem iach ,  pośpieszy odebrać t e n ,  który 

na  niego czeka w  Stolicy Polski.

P r  7 \  j e eh a li do W arsza w y . 
Walę ty ' W al  i szewski Oby:- ' /L u b :

Ignacy Jażw iński  V.dzia •; Ra’dz:’.'

Karwowski Jozef Oby*, z Radzyna. 

Wojciechowski Kazi: Oby: z Kamiona.

|  Grabiński  W in :  Oby: z T rz c ia n y .

Ostrowski Kasztelan zH e lenow a .  <?

StaSze^^ki Dóbr Skar: z Łomży7,

Stokowski Jgnacy Jenerał-.

Jankowski Jgńucy Oby: z Ż ó łk iew k i .

Łobodzki W ik to r  Bur: z Łowicza.

Siekerski Sędzia z Radomia.

Hojnacki Jan Oby: z T u ro w y .

Orsety  W alen ty  Oby:

Brok F ra n c i sz e k , Oby: z Słonika.

UWIĄDQiV1l E Ń l S .  .

Gdy wielu prenumeratorów na B ib ljo - 

teke romansów z g 'asza się. po dalsze jej tom y  - 

do .właściciela drukarni  z której  [landa  wycho­

dzi ; właściciel jej uwiadamia .za tem  in te resan ­

tów, iż 011 nie jest Bi bij ot eh i  rom ansów  w y ­

dawcą, lecz JPan i  Małecka, mieszkająca na 

/Faworach.

T :N :  Jutro w teatrze Łaz ienkow skim  
dane będą;  opera Pan Gnieirosz. A r j a  R>si 
niego śpiewana-przez P. ló lko w \k ieg o  i now e  
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